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SpektaiM sztuki Os~eokiej Ape­
tyt na czereśnie om.aJW1amy z 
w;iękls:zym niż zwyfkile opóźnie­

niem. Prem'iema odbyła się w o­
kresie letmim, a potem pjrzez kH­
ka t:y~godni przedstawienie nie by­
lo grane. WznOIWiono je dopiero 
w polOIWie l'i.sitopada. Sprawa by­
laby Zlresztą bez moczenia, gdy­
by nie to, że tymcZJasem na sce­
nie Kameralnej Teatrru PoJJSkiego 
w w ,anszawie odbYJla się premie­
m Bliskiego nieznajomego Scibo­
ra-Rylis'kliego. Tak Więc publ'icz-
1110ŚĆ ma teraz do WY'boru dwie 
wemsje dialogu rozwiedzionych 
(fovma!lni'e lruib pjrak!tycmie) mał­
żonków ~ pr,zy Uil.. Foksal i, 
przyjemnie umuzykalnioną, na 
scende en ronde Teatru "Ate­
neuJm''. 

ZJbiceiJnOŚĆ ,pomY'SlÓW 'C'ZY też 
chwy1tów l:iltemokioh n~e jest, jak 
wiadomo, zja.wiskiiem wyjąbko­
wym; tym baX~dZi.ej, źe w przy­
rpadlku Osieclkiej i Sciobom-Ryl­
skiego nie uleg,a wątp11wości, iż 

sztulki ioh pO'WStaly "na wyraźne 
zamówien~e spo!eczn:e". Mówią o 
spraw;ach banalnych zapewne, aae 
n 'iemndej ibarozo i'sto;tnych: o 
'tmdnościlach wspólży.cia dwojga 
osOb róilnej płci, polą~czonych wę­
zla'mi malżeńslklim'i. W dodatku 
mówią to w języku W\Spókzes­
nym, ukiaZ!Ują s}"tuacje typowe i 
osadzają je bardzo W}"raźnie w 
OOUU dziSiiejSIZYiffi, W ll.aJSZYiffi spo­
łeczeństwie: Publiczność- świad­
czy o tym m.~n. zawrotne powo­
d:zen'ie obu spek:t~i - bardw 
ł!Ub:i ten gatUinek repefltuaru, po­
tmebuje go. Ta:k więc i treść i 
prolblemat}"kę u bwo:rów podpo­
wliedzbala widownlba; formę "za­
mówił" teatr, zawsze chętnie wy. 
staWiający s·ztukd małoobsadowe 

W tych warunikach równolegle 
i niezależnlie od siebie powstały 
dwa utwocy scenlkZJne, w których 
:zJwaśnieni małżonkowie, udHjąc 

ludzi eal'kiem sobie obcych, in­
scenilzmją d'la siebie różne incy­
den1y z .wlasnej przeszlOIŚci - w 
n'ad:dei, że w ten sposób może 
uda się coś wyjaśTIJić, napit'awić, 
zmienlić. W obu sZJtlllka,ch zabiegi 
te skazane są na niepowodzenie. 
Ale podczas g;dy w Bliskim nie­
znajomym aUitor obarC'za odpo-
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wiedzriałnośclią z.a rozbide 
iku przede wszystiktim m,,ż,r--zv·..."" 

Osieoka przypomJina, Ż€ 

nraj,częściej bywa obopólna. 
W Apetycie na 

terowie są już 
SpQ/tikawszy się pr:~Yiladlki~:'lm 

poc·iągu udają, 
Zaczynają się 
ZWtierzać i tak poWIStają 

euiudy, ilustrujące dz.ieje 
jomooci, malżeńJsrtwa, ",;,""''"""~'"·' 
mień, drobiDych 
1rnzynierem, ona też 
polite0hnikę, ale "nie 
go zawodu" - nie 
nie marrzy o karierze, 
go po~rada na prowincji. 
nudzi, pragnęlaby wromc 
Warszawy. Mają dwoje dzieci, 
ten fakt zostaje prrzez nich 
ściwie tylko pobieżnie o:J.n{;r·LOW<ol­
ny; nie ma większego 
na ich sposób myśl·enia, 

czy uczucia. Są egoistaani 
cymi tym większe 
im ba:rdziej są nieś 
bwdzo wskiUitek tego u 
i marna jesrt kh egzystencja. 

Osiecka nie potępia swych 
haterów, ani ich nie osądza. 
zwala im bronić się i 
skarżać, wnioski nn.'7r..domri 

wid.zOIITI. Iga Cembrzyńska i 
rian Koc:iJniak zachowują 

wl:aśnie ton relacji bez 
rza. kranżując bardzo 
scenki-etiudy (reżyseria 

wa Tobioo'za) - będące 
dobrym spmwdzianem techniki 

i muzyika1ności wyko­
rzecz jest bowiem ilu­

srtro;wana piosenkiarrnri. - nie sta­
rają się wirdza wzruszać czy 
momlniać. To od niego zależeć 
będzie, czy wmżenia, ja.klie wy­
n 'iesie z teatru, będą się czymś 
różnlić od tych, które mu pozo­
s1Jają po plotkarskiej 
przy klawi€. 
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